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W dniu 5 maja br.. na kon­
ferencji wyborczej organiza­
cji partyjnej w MPK, delega­
tem na IX nadzwyczajny 
Zjazd PZPR wybrany został 
towarzysz Tadeusz Trzmiel.

Tadeusz Trzmiel urodził się 
11 sierpnia 1945 roku w Kra­
kowie w rodzinie robotniczej. 
Po. ukończeniu szkoły podsta­
wowej rozpoczął naukę w 
Technikum Energetycznym,
które ukończył w 1964 roku. 
W tym też roku rozpoczął 
pierwszą w swoim życiu pra­
cę w Warsztatach Tramwajo­
wych MPK jako elektromon­
ter aparatury trakcyjnej. 
Równocześnie rozpoczyna stu­
dia wieczorowe na AGH. W 
roku 1970 uzyskuje tytuł in­
żyniera elektroenergetyka. W 
latach1' 1974—1977 studiuje na 
Politechnice Krakowskiej. 
Kończąc te studia zdobywa 
tytuł magistra inżyniera me­
chanika o specjalności pojaz­
dów szynowych.

W roku 1968 obejmuje sta­
nowisko p.o. zastępcy kierow­
nika Wydziału Warsztatów ds. 
Zajezdni Tramwajowych. W 
roku 1970 zostaje kierowni­
kiem Wydziału Eksploatacji 
Tramwajów. W tym czasie 
podlegają mu Zajezdnie w 
Nowej Hucie i Podgórzu. W 
1973 roku awansuje na szefa 
Trakcji Szynowej, a w 19"8 
roku na zastępcę.
ds. Zabezpieczenia Komuni­
kacji. W roku 1980 zostaje za­
stępca dyrektora, ds. Trakcji 
Tramwajowej.

Towarzwsż Tadeusz Trzmiel 
przez wiele lat działał w har­
cerstwie. Od 1969 roku jest 
członkiem PZPR. Od kwietnia 
br. członkiem Komisji Rewi­
zyjnej Komitatu Dzielnicowe­
go PZPR — Śródmieście.

To. że został wybrany dele- 
"atem na nadzwyczajny IX 
Ziazd PZPR, nikogo me zdzi­
wiło. Jest On człowiekiem w 
naszym przedsiębiorstwie po- 
pularnvm w sensie nozytyw- 
nvm i to wcale nie tylko z ra­
cji pełnienia funkcji zastępcy 
dyrektora ds. Trakcji Tram­
wajowej. Po prostu załoga do­
brze go zna. pamięta jeszcze 
Jego ojca długoletniego nra- 
cownika MPK. również człon­
ka Partii. Wielu mówi: „On 
wvrósł tu spośród nas. to czło­
wiek madrv. doskonały facho­
wiec. nie obco są mu nasze 
sprawy i problemy z jakimi

d'--rektora rych'! w rozmowach

boryka sir nrzedsiohiorstwo”. 
Równocześnie jest łubiany za 
bezpośredni i ludzki stosunek

DELEGAT NA IX NADZWYCZAJNY ZJAZD PZPR

Postaram się nie zawieść
zaufania

do każdego niezależnie, od zaj­
mowanego stanowiska czy 
wieku. Zaufano mu, że wspól­
ne sprawy przedsiębiorstwa i 
załogi najlepiej przedstawić 
potrafi na forum IX Zjazdu 
PZPR.

M. Bubaczewska — Jak się 
czuje towarzysz w roli dele­
gata?

T. Trzmifcł — ’•»—”,nam, że 
było to dla .mnie dużym za­
skoczeniem. Tym ftęrdziej 
dziękuję towarzyszom, że w 
tak trudnym okresie gospo­
darczym i politycznym kraju 
właśnie mnie powierzono to 
ważne zadanie.

M. Bubaczewska — Czy to­
warzysz może już w tej chwi­
li powiedzieć naszym czytelni­
kom z jakimi sprawami wy­
stąpi na forum Zj«am?

T. Trzmiel — C.tas jaki dzie­
li nas od Zjazdu, będzie okre­
sem spotka# z załogą, na któ- 

padnie na
pewno szereg propozycji. Bę­
dę przede wszystkim chciał 
przedstawić problemy nurtu­
jące MPK-ows.ką organizację 
partyjną i eałą załogę przed­
siębiorstwa. a które wynikają 
z ogólnej sytuacji w kraju.

M. JłUTiczewska — A więc?
T. Trzilłiel — Problemy ko­

munikacji miejskiej w dużych 
aglomeracjach i na ich tle 
również miasta Krakowa. 
Problematyka ta była wpraw­
dzie podejmowana przez na­
szych delegatów' na VII i VIII 
Zjeździe Partii, gdzie próbo­
wano pokazać katastrofalną 
sytuację jaka zaistniała w ko­
munikacji miejskiej w kon­
tekście dynamicznie rosną­
cych potoków pasażerskich i 
równocześnie zapotrzebowa­
nia na komunikację zbiorową. 
Niestety bez większego skut­
ku. W najbliższych latach pro­
blem rozwiązania komunika­
cji zbiorowej musi być posta­
wiony priorytetowo na ■ równi 
z rolnictwem, służba zdrowia 
i oświata. Muszą wreszcie zo- 
stać określone i być ostatecz­
nie wdrożone systemy organi­
zacyjno-techniczne rozwiązu-

jące kompleksowo problem 
komunikacji zbiorowej śred­
nich i dużych miast polskich. 
Dotyczy to głównie stosowa­
nia równoległości współdziała­
nia systemów komunikacyj­
nych — . tramwaj, autobus, 
trolejbus, tramwaj szybki,

Fot. Stanisław Tyran

||

gi- i / r IM 
ił!

lilii
' -

s Mi 
1 ....

pre-mefro oraz włączenia do 
obsługi miast kolei i PKS-u.

M. Bubaczewska — Mówił 
będzie także towarzysz o złym 
stanie taboru i braku części 
zamiennych?
' T. Trzmiel — Myślę, że ko­
nieczna jest ocena środków 
produkcji jakimi dysponują 
przedsiębiorstwa komunika­
cji miejskiej. Dotyczy ona 
głównie taboru — jego ilości,

struktury i gwarancji jego 
prawidłowej obsługi. Zapiecz 
technicznych — ich wielkości, 
funkcjonalności i wyposaże­
nia. Także środków technicz­
nej organizacji ruchu i kwali­
fikacji załogi. Dotacji przed­
miotowych otrzymywanych 

na działalność przedsiębiorstw 
komunikacyjnych w kontekś­
cie wprowadzonej zasady ich 
samofinansowania.. Ważnym 
zagadnieniem jest zmiana ta­
ryfy za przejazd, której obec­
na wysokość jest, symboliczna.

M. Bubaczewska — To 
wszystko dotyczy komunika- 
cji, jej organizacji, środków 
produkcji, a sprawy załogi?

T. Trzmiel — Pragnąłbym

również przedstawić warunki 
pracy życia naszej załogi to 
jest zaopatrzenia w artykuły 
pierwszej potrzeby, sprawy 
mieszkaniowe oraz pracy .— 
stan i ilość pomieszczeń so­
cjalnych, stanowisk pracy, 
mechanizacji oraz wypoczyn­
ku po pracy. Możliwość przej­
ścia na emeryturę w grupie 
prowadzących pojazdy komu­
nikacji miejskiej — kierow­
ców i motorniczych po osiąg­
nięciu stażu 30 lat pracy na 
tych stanowiskach.

M. Bubaczewska — Czy to 
wyczerpie wszystkie MPK-ow- 
skie problemy?

T. Trzmiel — Nie. Są rów­
nież inne sprawy, które mo­
im zdaniem należy rozwiązać. 
Dotyczą na przykład struktu­
ry zarządzania i efektywności 
komunikacji zbiorowej. Uwa­
żam za niezbędną podległość 
przedsiębiorstw komunikacji 
miejskiej resortowi, w którym 
funkcjonować będą: PKP. 
PKS, Żegluga Śródlądowa, bez 
których to jednostek nie moż­
na podejmować tematyki roz­
wiązywania zagadnień komu­
nikacji miejskiej.

M. Bubaczewska •— Wiem, 
że towarzysze z MPK-ow- 
skiej organizacji partyjnej 
wysuwali szereg postulatów 
dotyczących statutu partii i 
tez- própramowych?

T. Trzmiel — Właśnie dla 
zebrania na ten temat mate- 
r:ałów podjąłem wspólnie z 
Komitetem Zakładowym 
PZPR 'działanie organizacyj­
ne umożliwiające optymalne 
ich przygotowanie. Oczywiście 
tych,- które są reprezentatyw­
ne dla stanowiska naszej 
organizacji partyjnej i załogi. 
Są to: udział w zebraniach 
wszystkich POP i OOP. współ­
działanie z Komisja Zjazdo­
wą działającą przy KZ PZPR, 
zorganizowanie dwóch spot­
kań dyskusyjnych — dla 
członków organizacji partyj­
nej' na temat ..Projektu statu­
tu Partii” i dla całej załogi 
na temat „Projektu tez pro­
gramowych” jako że program 
Partii winien być programem 
całego narodu.

*
Życząc delegatowi MPK-ow- 

śkiej organizacji partyjnej 
pomyślnego załatwienia na 
forum IX nadzwyczajnego 
Zjazdu PZPR. • wielu - na­
brzmiałych latami spraw do­
tyczących działalności MPK. 
dziękujemy za wywiad dla 
czytelników naszej gazety.

MB.

• W ZET Podgórze czynio­
ne są przygotowania do przyj­
ścia w lipcu br. z Konstal-u 
pierwszych wozów tramwajo­
wych typu „105 Na”. Trwa 
szkolenie motorniczych i pra­
cowników zaplecza. Pierwsze 
wozy „105 Na” obsługiwać bę­
dą linię „24”.

• Od 10 czerwca br. Za­
kład Torów przystąpił do re­
montu kapitalnego torowiska, 
w ulicy Krakowskiej. Cały 
odcinek podzielony został na 
dwa etapy, Zakończenie pier­
wszego od placu Wolnica do 
ulicy Podgórskiej przewidy­
wane jest do 30 czerwca br., 
drugiego — torowiska'na' mo­
ście imienia Kościuszki — do 
27 lipca br.

.• Od kiedy zaczni.e pracę 
podnośnik na stanowisku ogu­
mienia w ZEA Czyżyny? Py­
tanie to kierujemy pod adre­
sem tych, którzy zostali zo-

15 dni
w MPK 

bowiązani do jego wykonania 
•— ZŚA' przy Gwardii Ludo­
wej.

• Z powodu trudności zwią­
zanych z zakupem kalkomanii 
z herbami naszego miasta, w 
niedługim . już' czasie wozy 
tramwajowe kursowąly będą 
po mieście bez tego miłego dla 
krakowian (i nie tylko) ak­
centu.

• W dniu 3 czerwca br, od-, 
były się w ZEA Czyżyny wy­
bory nowego zarządu Koła 
Towarzystwa Trzeźwości 
Transportowców oraz dwóch 
delegatów na wojewódzki 
zjazd tego Towarzystwa. No­
wym przewodniczącym Koła 
został Bogusław Zabiega, se­
kretarzem — Kazimierz Batko, 
a skarbnikiem — Zygmunt 
Borsuk.

• Młodzież z II Koła ZSMP 
przy ZET Podgórze, rozpoczęła 
prace związane z rozbieraniem 
wozów tramwajowych prze­
znaczonych do kasacji. Uzys­
kane z tego pieniądze prze­
znaczy na FASM. Przypusz­
czalnie w najbliższym czasie 
przystąpi również do mycia 
świetlików w hali ■ przeglądo­
wej tramwajów i malowania 
siatek ogradzających Zakład.

M.B.
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N/ECO KLIMATOLOGII
Od lat w początkach czerwca 

spada z nieba prawdziwy żar. jącym rozkładem . gospodarki 
Ten naturalny fakt nieodmien. ------ ’---- :
nie zaskakuje handel i produ­
centów, musimy się w Krako­
wie sami bronić przed zabójczą 
mieszanką słońca i zanieczysz­
czonego powietrza. Jakże od­
miennym wydarzeniom towa­
rzyszy ten upał. Rok 1979: wi­
zyta—pielgrzymka Jana Pawła 
II. Ogólnonarodowa lekcja 
więzi z tradycją, lekcja god­
ności i odpowiedzialności 
człowieka: Rok 1980: topnieją 
w słońcu 
pozośtaje nadzieja i poczucie 
godności. „Góra” 

rozpaczliwe

głęboki rozziew pomiędzy da- ciwnym razie mogą nam gro- 
leko posuniętym procesem de- zić trwałe deformacje.
mokratyzacji życia, a. galopu- ~

narodowej,
Nie możemy dopuścić, by 

w upale dni wyschły nam

brodaczy? Już od wieków 
polska postępożba myśl spo­
łeczna wyprzedzała rachitycz- 

Z czasem 
niebez-

Zachowuję Wiarę w czło­
wieka, nie zamierzam zmie­
niać poglądów. Przypomnę sytuacja 
ich źródła: brodatych klasy- pięczna — uznaliśmy i uzna- 
ków marksizmu. Twierdzili jemy nadal ten, stan za nor-

się w nieskończoność, że to 
nasza wada narodowa. Mówi­
my o wolności, przekształcaj­
my świat, likwidujmy to, coś- 
rny w nim, napsuli, ale nie 
chowajmy głowy w piasek 
przed odpowiedzialnością, nie

płac . wspólnie zasiadamy do 
ostatecznego porządkowania 
spraw zagrożeń wypadko­
wych, wzrosła . ilość 'wzajem­
nych kontaktów i tematów 
rozwiązywanych bezpośred­
nio przez kolektywy zakłado­
we. Spełniony został jeden 
z podstawowych posierpnio­
wych postulatów — przedsta­
wiono do dyskusji' projekty 
nowego schematu 'organiżdcyj- 
negó Przedsiębiorstwa. Odrzu­
ca się fasadowość i niechęć do 
administracji, 
autentycznym 
lem załogi na.
stał jeden z z-ców dyrektora. 
Dyskusja nad schematem, po­
dobnie jak nad dalszymi lo- 

. _ sami, Rady Pracowniczej nie
wych nie udało, się zapewnić będzie łatwa — ale w tmfó 
odpowiedniej i' ' ' - ------ ........... ■ .
chłodzących dla 
podwyższonej 
sporów i dyskusji rozpoczęliś­
my w czerwcu kolejny, istot­
ny element tworzenia na 
„tak” programu funkcjono­
wania Przedsiębiorstwa. Po 
rozwiązaniu zawsze drażli- 

sować. Nie możemy tłumaczyć wego problemu podwyżek

ne warunki bytu.
stała się

O upale i klasykach marksizmu
mózgi. Trwa ostra-walka poli- oni m.
tyczna, nie zawsze o wy pro- Kształtuje świadomość 
wadzenie, kraju z 1----- ’ "------- ---
Frakcyjność, ze
Katowickim Forum na czele, li: jedynie ■ praktyka 
podkopywanie zgody narodo- stanie zweryfikować 
wej i sojuszów towarzyszy wiedzę o świacie. ' a 
ostatnim- przygotowaniom do poznanie świata jest

że byt: społeczny -malny, lekceważąc , w ewidęn- 
spo- tny sposób twarde realia ży- 

: kryzysu.’ łeczną, ale istnieją też związ- cia gospodarczego. Demokra- 
sławetnym • ki ■ odwrotne. Inne myś- cja nie poparta ścisłym wyli- 

ekonomicznym jest 
typowym rachunkiem bez po­
krycia. . Wiele czasu trawimy 
obecnie na walki-wewnętrzne, stracji i związków 

IX Zjazdu PZPR. Zjazd musi subielitywnym odbiciem obie- lubimy ponarzekać i wtrącać 
ze zdzi- się udać, musi Spowodować ktywnej rzeczywistości: czło- się do wszelkich 

zauważać radykalną poprawę klimatu wiek, silnie zakorzeniony w 
społecznego . zaufania oraz re-' zbiorowości z samej swojej 
alne możliwości powstrzy- istoty nigdy nie jest wol- 
mania katastrofy gospodar- ny — staje Sie wolny prze­
czę j. Po zjaździe partia, jak zwyciężając opór przyrody 
mawiał K. Barcźkoiuski, musi i wyobcowanych, wytworów 
odnaleźć swą tożsamość, by własnej, społecznej aktywno,i- 
stdć się w pełni polską, zjed- ci.
noczoną i robotniczą. W prze- Po co to powtórka z myśli

odpowiedzialności

nauki sprzed roku.

przeprowa­
dza rozpaczliwe korekty 
tzw. planu dynamicznego roz- 
-wó;u, zaczyna ■ leż 
wieniem i pogardą 
„bulgotanie dołów”. Rok 
1981: tegoroczny upał podbija 
i Jak wysoką temperaturę 
ogólnonarodowych dyskusji. 
Jesteśmy bogatsi o tak duży 
bagaż doświadczeń, że nie 
zawsze możemy go udźwignąć. 
Ciągle np. „zaskakuje" nas

jest w . czeniem 
naszą 
nasze

zawsze

spraw wiel­
kich, a nie cierpimy codzien­
nej krzątaniny. Gdy przecho­
dzimy do realizacji ustaleń, 
brakuje nam konsekwencji 
lub też zwykłej odwagi — po 
prostu nie ma nas w chwili, 
gdy trzeba pod czymś się 
podpisać czy też coś przegło-

twierdzimy, że . wszystkiemu 
są winni jacyś nieokreśleni 
ONI..

Czerwcowy upał dał się 
nam w MPK we znaki i to 
nie tylko dlatego, że pomimo 
wielkich wysiłków admini- 

zawodo-

Przykład — 
przedstawicie- 
IX Zjazd zo-

ilości napojów pogłębiania klimatu zaufa- 
W nia i rzetelnej pracy z pew­

nością trzeba ją podjąć.
załogi, 

temperaturze

ADAM LACH

P,S. Tekst 
łem przed 
PZPR,

napisałem i złoży- 
XI Plenum KC



Mówią, żi nieszczęścia cno- 
dzą parami i ,że istnieje „pra­
wo serii”. Nie wiem jak to 
naprawdę ż tym prawem jest 
ale, że załoga Zakładu Eks­
ploatacji Autobusów w Czy- 
żynaclnmoże tak sądzić — to 
fakt.

Pech zaczął. ich prześlado­
wać, od 16 marca kiedy to w 
pełni białego dnia bo 6 gbdż. 
13.10 uprowadzono z zajezdni 
autobus nr 23712. Odnalezióno 
„zgubę” między Dobczycami 
a Gdowem, na poboczu z de­
fektem ogumienia. „Innych 
braków w autobusie ani też
usterek nie stwierdzono”.

Uprowadzenia naszych po­
jazdów wcale do takich wiel­
kich znów zdarzeń w przed­
siębiorstwie nie należ*. Ra 
nawót tramwaj spód ókićn 
dyspozytorni — bywałó upro- 
wadżcno. Żeby tak jednak w 
biały dzień, bezczelnie na
oczach wszystkich? Zadziwia­
jące, że z czterech opisanych 
tutaj zdarzeń, aż trzy miały 
miejsce mniej więcej ó tej sa­
mej godzinie to jest między 
godz. 12.30 a 13.10, ale po 
kolei.

13 kwietnia o gódz. 12.30 
kierowca autobusu 22857 przy­
gotowywał się do wyjazdu na 
trasę. Wysiadł na moment. z 
autobusu zostawiając w nim 
rzeczy osobiste wśród których 
była skórzana kurtka i pienią­
dze. Ze zdziwieniem stwier­
dził, że „jego autobus” w y- 
jeżdża z zajezdni. Nie po­
mogło zgłoszenie na milicję. O 
godz. 19.10 ktoś podający się 
za milicjanta zadzwonił do 
zajezdni powiadamiając, że 
autobus stoi sobie spokojnie 
w jednej z uliczek Osiedla Wi­
dok.

Rozmówca telefonicznie in­
formował. że autobus parku­
je nieprawidłowo i właściciel 
czy też dysponent wozu ma 
zgłosić się na MO gdzie zosta­
nie ukarany.

Zgubę ■ odnaleziono tam 
gdzie informował rozmówca: 
przywieziono go do Zajezdni 
o godz. 20.00. Znaleziono w 
nim wizytówkę wprawdzie 
sugerującą jakoby pisał ją

jak i , na pozostawionej w 
autobusie kartce, że autobusy 
w zajezdni nie są zabezpie­
czane. Udowodnił to zreśztą 
uprowadzając autobus i do­
datkowo nie musiał być tak 
„troskliwy”, o hasz tabor.

Nie muszę dodawać, że te 
dwa wypadki zbulwersowały 
kierowców z Czyżyn. Nie da- 
he im było jednak ochłonąć.

Dwa dni później — 15 kwie­
tnia — około godz. 9 kierow­
ca autobusu... nie mogąc „wy­
prosić” z wozu dwóch -pija­
nych mężczyzn przywiózł ich 
do zajezdni. Ktoś widząc go 
szamocącego się z pijaczkami 
doradził. ..podjedź że na myj­
nię to wytrzeźwieją”. Pomysł 
wydawał śię na tyle dobry, co 
i chyba jedynie skuteczny 
Gdy jednak kierowca wysiadł 
z autobusu i miał zamiar uru­
chomić wąż z wodą, drzwi za­
trzasnęły mu się przed nosem, 
a autobus „ruszył z kopyta” 
w stronę wyjazdu z zajezdni. 
„Właściciel" pędził za autobu­
sem dając jednocześnie rozpa­
czliwe znaki portierowi by 
ten zamknął szlaban. Na 
szczęście portier zrozumiał a i 
właściwie też ocenił sytuację

nadjeżdżający Inny kierowca 
i zablokował wyjazd. Kierow­
cy wyciągnęli z autobusu pija­
nych porywaczy, zadzwonili 
po milicję i okazało się że to 
...pracownicy naszego przed­
siębiorstwa tyle, że Zakładu 
Wola Duchacka, Panowie jak 
już' zaznaczyłam byli dokład­
nie pijani. Jćdnym z tłuma­
czeń było dla nich to, iż któ­
ryś z nich chćiał zdążyć dó 
pracy. Niecodzienny był je­
dnak finał tej Sprawy.

milicjant ale bez konkretne­
go podpisu. Oczywiście spraw­
dzono na milicji czy ktoś ta­
kowego zgłoszenia do przed­
siębiorstwa nie robił i ... nic 
takiego nie stwierdzono. Na­
tomiast parę minut przed tym 
telefonem/ także telefonowa- 
no do Zajezdni z Działu Do- 
chodzeniowo-Wypadkowego z 
informacją, iż milicja nadal 
poszukuje autobusu. Jakby 
na ironią złodziej zwracał 
uwagę zarówno telefonicznie

W biały 
dzień

Parę dni po wydarzeniu — 
a i już po świętach kierowcy 
z Czyżyn przyszli do kierow­
nika z pytaniem dlaczego je­
den z porywaczy nadal jest 
kierowcą. Widzą na trasach, 
że jeździ MPK-owskim auto­
busem. Kiefównik z Czyżyn 
oczywiście nić był w stanie 
odpowiedzieć. Przecież w tym 
samym dniu zgłosił o fakcie 
kierownictwu z Woli. W ślad 
za telefonem poszło także 
zgłoszenie na piśmie. Za parę 
dni dostał telefon z milicji. 
Pytano czy uzgodniono z nim 
wycofanie .sprawy porwania 
autobusu, bo takie pismo 
wpłynęło z ZEA Wola Du- 
chacka. Znów więc telefon był 
w użyciu i okazało się że taka 
była „wola kolektywu na 
Woli”.

Porywaczom dano jeno upo­
mnienia, motywując tó niena­
ganną opinią no i tym, że pa­
nowie Bałucki i Noworyta — 
bo o nich tu mowa, mają ro­
dziny i muszą im zapewnić 
byt.

Ja skądinąd wiem, że ńa 
pewno jeden z panów nićśtć- 
ty często, przynajmniej dó mo­
mentu próby uprowadzenia 

autonusu bywał pijany. jne 
przekonuje mnie także papla­
nie, że tatusiów pijaczków 
ostro karać nie należy hó... 
dzieci na tym cierpią. Dżićći 
najbardziej chyba cierpią, że 
ojciec bezkarni* — także w 
zakładzie pracy upija się.

Twierdzę, że mniejszą śżkó- 
dą dla dzieciaka jest strata 
paru tysięcy złotych, niż co­
dzienny widok ojca p i j a- 
k a a pieniądze i tak prze­
pija Najwyższy chyba czas 
by głupim tłumaczeniem nić 
przykrywać tolerancji czy 
wręcz sprzyjaniu pijaństwu.

NO cóż nie jest chyba spra­
wa przypadku że właśnie o 
Zajezdni w Woli Duchackiej 
mówi się, że tam pijący w 
pracy tó rzecz normalna. Po­
traktowanie tej sprawy tak 
łagodnie przez kolćktyw prze­
cież o czymś świadczy.

Có o tym myślą w Czyży- 
nach? są oburzeni. Zresztą z 
tamtejszej „Solidarności” 
otrzymałam tćh sygnał.

U nich jak mi powiedzieli 
panowie Si. Żurek i Domaga­
li za tó że kogoś spotyka się 
w pracy pijanym wylatuje za 
bramę. Zresztą, że tak będzie 
zapowiadali już we wrześniu 
ubiegłego roku. „U nas pijak, 
obibok i złodziej nie będzie 
miał obrony” — mówili. Jak 
widać, nie wszędzie tak jest.

Mimo wszystko jednak nie 
chciałabym by zfózumianó, że 
uważam iż na Woli to sami 
pijacy. Od wielu óśób słysza­
łam, że wstydzą, się iż tam 
pracują. Ó czymś tó jednak 
świadczy.

By zakończyć jednak i,pra­
wo serii” w Czyżynach 5 ma­
ja ó gódz. 13.00 następne 
uprowadzenie autobusu. Na 
szczęście w porę się. zoriento­
wali* i także go udarćmnióno.

Był to nasz były Pracownik 
„dećmkowicz” Waldćmar Do­
bosz Oczywiście także pijany.

Cóż tu dodać na zakończe­
nie. Chyba to by „Solidar­
ność” z Czyżyn znalazła po­
parci* w walce z pijakami 
wszędzie — także w Woli 
Duchaćkićj.

FILOMENA ŚŻftWIN

Sprawni fachowcy — 
wartościowymi ludźmi

Ż póćżątkietń prżyśżłege róku s&ólń*t* Żiitóńićti ŚSkd- 
ła Przyzakładowa przy MRK w KfAKówi* fóżpóćżftie dwu­
dziesty pierwszy już rók swej działalności pedagogicznej. 
Utworzono ją ńa podstawić decyzji Ministerstwa Gospo­
darki. Komunalnej z dnia-31 sierpnia 1961 foku, ó którą za­
biegała dyrekcja MPK w przeświadczeniu, iż kształceni* 
kadr w szkole związanej z przedsiębiorstwem zapewhi mu 
oddanych i rzetelnych pracowników.

Nie sposób w krótkim, okolicznościowy^ artykule prze­
śledzić dokładnie historię szkoły, przyWdłać rtazwiski 
wszystkich ludzi zasłużonych dla jej rozwoju. Nie ćfiódżi 
przecież o kronikarską pedanterię. Dlatego t*ż wymienię 
jedyni* kolejnych dyrektorów: inż. inż. J. Słupskiego, T. 
Farpana, A. Gota, których umiejętności i zaangażowanie 
sprawiło, iż ż czasćm szkoła rozrastała się zWiękSzajęć 
znacznie liczbę absolwentów i pósżćrźając żikfćś zawodo­
wych specjalności. Udział innych, ńi*wyńiićńiónych tutaj 
pracowników związanych dawńićj ż ŻsZ dókufń*ntuj* naj­
lepiej — jak sądzę — jćj obecny poziOrń dydaktyczny i 0ł- 
gąnizacyjny, niemożliwy do osiągnięcia bez dófóbku lat 
ubiegłych.

Oprócz Oddanych ludzi siłą motoryćzną Sżkóły był, jak dó- ■ 
wodzi tradycja, ścisły związek z' macierzystym pfŁćdśi^bibr- 
stwćm. Dyrektorzy, nauczyciele przedńliótów żawódówyćft, 
instruktorzy żawódu rekrutowali się najczęściej spóśród ża- 
logi krakowskiego MPK. Ich wićdzż i fachowi doświad­
czenie umożliwiały zawsze optymalne przygótówańie u*ż- 
niów do przyszłej pracy w zakładzie. Ż óćżywiśtyćh Wzglę­
dów nie wspominam 0 innych świadćzćńiaćh MPK dla szko­
ły. Jedno zdaje się nie ulegać wątpliwości. Jćśli ŻSZ Miała 
w swójćj historii momenty trudni, kryzysów* tó żiwśz* 
wiązały się one z próbami oderwania jćj ód prż*dśi*bitó- 
stwa, włączenia w inne struktury (lata 1974—1973, fók 1$“). 
Na szczęście dyrćkcja MPK dawał* śkutećzny Odpór tego 
rodzaju „reformatorskim” poczyńańiófń i Wsżystkó wrściłó 
dó pierwotnego stanu, najbardziej korzystnego dla Obu za­
interesowanych strón.

Jak zatem prezentuje się „Jubilatka” w dniu dziśiejśżyM? 
Jej mufy opuszcza corocznie około 2ÓÓ absolwentów. Młóde 
i prężne grono pedagogiczne składa się z 3Ó óśób, ńi ćżćle 
z wymagającym ale i łubianym dyrektorem, mgr iftż. K. 
Sułkowskim, który funkcję tę pełni od 1974 f. O pOziOMie 
szkoły nićch świadczy fakt, iż była ona w śtańie wlisftyMi 
siłami zorganizować w latach 1976—1980 Śrćdnie StudiuM 
Zawodowe dla pracówników MPK. UkóńcżyłO j* 91 osób. 
Działa tutaj kilka różnych kół zainteresowań, gdzie wśz/śćy 
chętni rozwijać mogą swój* pasje i pogłębiać wiadbmóśći.

W bieżącym roku ZSZ Otrzyma do swej dyspozycji cały 
budynćk przy ul. Wąskiej 7. Znacznie pólćpśży tó j*j 
ruńki lokalów*, uińóżliwi inną organizaćjJ pracy a plano­
wany remóht póprawi estetyk* całości. Rók jubileuszowy 
Otwiera, jak Widać, przed ta placówką nów*, pófńyślńe per­
spektywy. Życzyć ńalćży ich pełnego Wykófżystańi*. .,

MA1IA rtU*B!*L

Do tradycji należą już w 
Zasadniczej Szkole Zawodo­
wej MPK organizowane przy 
końcu roku szkolnego olim­
piady matematyczno-fizyczne.

W dniu 5 czerwca br. od­
był się finał szóstej z kolei 
olimpiady, Z sześciu uczniów, 
którzy zakwalifikowali się do 
finału' Dariusz. Krzaczek z 
klasy Illh, Bogusław Mucha 
— Ud. Kazimierz, .Jędryka — 
Id, Marcin Sendorćk — la, 
Grzegorz Cieszyński — Id, 
Jacek Bigaj — la. zwycięży­
li zajmując kolejne miejsca: 
Dariusz Krzaczek ż klasy 
Illh. Kazimierz Jędryka z 
klasy Id i Grzegorz Cieszyń­
ski również z klasy Id.

OLIMPIADA
MATEMA­
TYCZNO- 

FIZYCZNA
Trzeba tu dodać, że wzorśm 

lat ubiegłych wszyscy ucznio­
wie szkoły ■ objęci zostali 
wcześniej cyklem eliminacji 
2 zakresu algebry, geometrii 
i fizyki, które przeprowadza­
ne były oddzielnie dla klas 
pierwszych, drugich i trze­
cich. Tak więc niemało pra­
cy i osobistego zaangażowania 
w przygotowanie i przebieg 
VI Olimpiady włożyli wykła­
dowej- przedmiotów ścisłych: 
przewodniczący komisji ds. 
olimpiady mgr Zbigniew Bła­
chut, mgr Ewa Rajtar, mgr 
Grażyna Szczurek i mgr Elż­
bieta Trawińska.

VI Olimpiada Matematycz- 
ńo-Fizycżna W ZSŻ MPK 
miała w bieżącym roku wy­
jątkowo uroczysty charakter, 
jako że zbiegła sie ż obcho­
dami 20-lećia sżkóły. Stąd 
też uczestniczący w finało­
wych zmaganiach uczniów 
góście. podziwiać mógli pra­
ce konkursowe Wyehówańków 
szkoły, żwiązńńe tematycznie 
z obchodami jej 20-lećia. 
Mogli- również wysłuchać do­
brego wykonania kilku melo­
dii przez uczniowski zespół 
muzyczny prowadzony przez 
profesora Sierpińskiego. Kon­
feransjerem całości prcg.-imu 
był również uczeń — JaftuSz 
Kot z klasy Illh.

M. B.

»
NAJWYŻSZY CZAS NA PECTZJĘ

Dawniej był to 
dobry autobus

Było to 22 maja br. Wra­
caliśmy z imienin. Pozbawie­
ni własnych „czterech kółek”, 
(jak wcześniej zażądała sole- 
niżantka), uzależnieni od 
miejskiej komunikacji stanę­
liśmy o godz. 22.25 na przy­
stanku tuż za mostem Dębni­
ckim, skąd odjeżdżają auto­
busy w stronę lewobrzeżnej 
części Krakowa. Dość szybko 
zorientowaliśmy się, że miej­
ska komunikacja w tym dniu 
działa bez zarzutu. Prawie 
bez przerwy podjeżdżały i za­
trzymywały się wozy różnych 
linii, z wyjątkiem „119”.

Dochodziła godz. 23.00. 
Wśró1 zawiedzionych, niedo­
szłych pasażerów nawiązała 
się rozmowa, której temat nie 
trudno zgadnąć...

Ktoś powiedział... „dawniej 
był 'tri dobry autobus". Inny 
dodał... „teraz trudno na nie­
go liczyć”.

O godz. 23.05 zrezygnowali­
śmy z oczekiwania. Jaką bo­
wiem mogliśmy mieć gwaran­
cję. że linia nocna nie zawie­
dzie?

ODDAJMY GŁOS DYSPO­
ZYTOROM...

Główny dyspozytor ruchu 
Edward Jewulski...

— Poszedł wniosek do dy­
rektora resortowego ó zlikwi­
dowanie linii Podykto­
wane to jest brakiem taboru 
’ części zamiennych. W zwią­
zku z tym. że linia ta dublu­
je zarówno inne dutobusy (w 
alejacM jak i tramwaj, każdo­
razowo gdy zachodzi koniecz­
ność (awarie taboru), zabie­
ramy z niej wozy i kierujemy 
na inne linie.. Są przćcież ta­
kie. które wybiegają poza 
mi&stó ódżie nie kursują 
tramwaje, na przykład do 
Sobońiowic, Zbydniowic, Ska­

winy, Podwierzbia, Tyńca, 
Kostrza czy Skotnik. Zabiera­
my wózy również z linii ,,A- 
■pospieszny” ale tó już inna 
sprawa. Jeżeli chodzi ó tę li­
nią to nie mamy w stosunku 
dó pasażerów żadńyclt zobo­
wiązań. (?) Nie zawieramy ż 
nimi bowiem umowy. Nie ma 
na nią biletów, nie sprzedaje 
się też kart. Cży mieliśmy 
dużo skarg na złe kursowa­
nie linii „119”? Bardzo dużo 
ale dtlwniej. Teraz już nie. 
Widocznie ludzie śię przyzwy­
czaili.

Starszy dyspozytor ŻfeA 
Czyżyny Ignacy Kubas...

— „119” to wyjątkowo cięż­
ka lińia. Dużo przystanków 
i co kawałek światła. Mimo, 
że przeciążona, tó jeszcze 
główna dyspozytornia zabiera 
z niej wozy ńa inne bardziej 
potrzebne linie. Ja się pytam 
po co ona jeszcze w tej sytua­
cji w ogóle istnieje?

WYGODNA I Z TRADYCJĄ...

Zgoła odmienne zdania na 
temat linii .,119” mają 
mieszkańcy Krakowa. Nić 
przedstawię ich czytelnikom. 
Ot po próstu przypadków* 
sonda przeprowadzona ńa 
jśdnym z przystanków auto­
busowych tej linii...

...„Łączy zć Sobą dwie od­
ległe dzielnice Krakowa”, 
„Jest wygodna, bó jddoć z 
Dworca dó Podgórza ftió trze­
ba tracić czasu ud kolejne 
przesiadki*', „Tyle lat „119” 
jeździła i tó dobrze nańi słu­
żyła. a teraz... puszczają jeden 
albo dwa autobusu i myślą, że 
to wystarczy”, „Tylko stać i 
patrzeć ile autobusów jó.zdżi 
na innych liniach, a ile ńa 
„0 9”.

Z tej linii korzystam spora­

dycznie, trudno więc moje 
żdańie ńa jej temat dołączyć 
dó opinii tych, którzy zmusze­
ni są jeździć nią codziennie.

ME TĘDY DROGA...

Tó, że linia „119” zawńdzi 
swóićh pasaźćrów bafdżićj 
niż inne, to fakt beżspórńy. 
Niewielu z nich jednak (wić, 
że linia ta jest „na wymar­
ciu” i prawdopodobnie w naj­
bliższym czasie przestanie w 
ogóle istnieć. Bo i skąd mają 
wiedzieć? Nikt takiej infor­
macji w prasić nie zamieścił, 
a ńa Słupach przystanko­
wych wiszą rozkłady jazdy 
niezgodne z rzeczywistością. 
Stoją więc sobie na przjrstan- 
kacli niedoszli pasażerowie 
całe dziesiątki minut i wie­
rzą, że każdy ukazujący się na 
zakręcić autobus to właśnie 
ten na który czekają. Rzeczy­
wistość bywa zazwyczaj inna. 
Biorąc pod uwagę awaryjność 
taboru, w każdej chwili dy­
spozytor głównej dyspozytor­
ni MPK możfe zabrać z tej li­
nii wóży.

Utrżj-mywąnie lińii „119” 
jest więc ćżyśtą fikcją. Pyta­
nie tylko komu óna służy. Na 
pewno nić dobrej ófńnii o 
przedsiębiorstwie 1 nić pasa­
żerom, którzy nie zorientowa­
ni w działalności głównej dy­
spozytorń'’ tracą niepotrzeb­
nie ćzas. Już pd dawna nale- 
żalo podjąć jakaś konkretną 
decyzję — czy Stać przedsię­
biorstwo na utrzymanie tej 
linii ćzy t*ż ói*.

M. BUBAĆŻEWŚKA

Znowu dworzec
w Borku

Mam ókażję obsćrwćwać 
funkcjońówańie tego dwórca 
códzićńńie. Każdy dzień pra­
cy nasuwa szćfeg uwag i spo- 
Stfzćżeń przede wszystkim 
natury organizacyjnej. Już 
staló się niemal żelaznym na­
wykiem, że kierowcy autobu­
sów podjeżdżają na przysta­
nek, dla wsiadających tuż 
pfzed odjazdem, co powoduje, 
żć wsiadanie odbywa się na 
zasadzie „kto silniejszy”. 
Atożna tó całkowici* wyelimi­
nować.

W Borku istnieje śygriali- 
zacja świetlna na każdym pe­
ronie. Istnieje — ale nikt, 
nigdy jej nie używa. Dlaćżć- 
go? — Przecież jćst sprawna, 
istnieje również sprawńa in­
stalacja nagłaśniająca — dla 
kogo? Nie miałem okazji ani 
razu usłyszeć komunikatu in­
formującego pasażerów np. 
dlaczego brak autobusu i kić- 
dj' Odjedżie następny, albo po­
dobnie jak np. Centrum Adm. 
HiL, gdzie regulator podaje 
przez głośnik dyspozycje' kie­
rowcy by podjechał na przy­
stanek dla wsiadających.

Istniejący stan pogarsza 
fakt braku obsługi PKR już 
od godz. 21.40. Od tego mó- 
mentu zaczynają się dziać 
Co najmniej dziwne rzeczy. Np. 
w dniu 2. 06. 1981 r. ó godż. 
22.15 na obrzeżu pętli stało już 
kilka autobusów. Za 5 minut, 
tj. 22.20 przyjechał 22861 wraz 
z innymi. Wówczas było już 
osiem jednostek z czego na 
przystanku dla wsiadających 
ocżśkiwał tylko autobus linii 
141. Reszta tkwiła rozśta\Vió- 
na pó „kątach” pętli. Kierow­
cy zaś utWórzyli krąg, w 
którym tóćżyła się dyskusja. 
Obok jednego ze stojących 
autobusów znajdówało śię 
również pogotowie techniczne 
(ha przystanku dla wsiadają­
cych), które pó chwili Odje­
chało. Ó gódz. 22.42 dwa 
autobusy Zjechały do za­
jezdni. Były tó 2271Ó — plarió- 
ivy zjazd 23.38 oraz 22861 — 
zjazd do zajezdni ó gódz. 0.14. 
Nie znam pówódu wćżeśńiej- 
śżyćłi zjazdów. Wiem ńató- 
ńiiast. ż* zjazdy t* sńówódó- 
Wały przerw* W kurśóitmftiu 
autóbusów linii 204 ód gódz.

Fałęckim
22.00 do 23.55. Mogę również 
stwierdzić, że przy żadnym z 
riićh nić było mećhanika i pó- 
gótówia. Pónadtó che* zwró­
cić uwagę ńa dWife dllsżć 
sprawy:

. — po pićrwśże — dlśćzęgó 
wspomniane autobusy zjecha­
ły równócżeśniS?

— pó drugie — w jakim 
celu znajdowały się t>ńe ńa 
pętli: 22710 około 30 minut 
zaś 22861 około 20 minut?

O godz. 22.45 ze stojących 
rta obrzeżu podjechał jeszcze 
101 i 135, a pozostałe oczeki­
wały. Na temat prżytbćzońćj 
sytuacji przeprowadziłem w 
dńiu 3. 06. 1981 r. następuj^će 
rozmowy telefońiczne:

Rozmowa I.
Inż. J. Chlćbda, Kierówńik 

ZEA Czyżyny — Podejmuję 
temat do wyjaśnierii* i dzię­
kuję za zgłoszeni*. Oczywiście 
sprawę wyjaśnię i doprowadź* 
do końca Nawet nie musi pan 
na ten temat pisać.

Gdyby tylko ó tó chodziło 
oczywiście nic bym ńi* pisał.

Rozmowa II.
p. S. Nieć, Kićf. DwSfća 

Autobusowego Śórćk Rałęćki 
— W poruszanej 'kwćstii pró­
szę zrobić raport do Kierow­
nictwa ZEA Czyżyny. Dwd- 
rżec nie dysponuje obsługą pd 
gódz. 21.45 z uwagi ńa trak 
godzin nadliczbowych. Czyńi* 
starania aby PKR był czynny 
do 23.00, ale to nie tylko za­
leży ode mnie. Głośników uży­
wamy na có dzień. Natomiast 
z sygnalizacji świetlnej — pe- 
rońowej nie korzystamy i ńife 
będzićmy korzystać. Ża przy­
toczoną sytuację ponoszą od­
powiedzialność wyłącznie- ńi*- 
zdyścyolinówani ki*rówćy, 
którzy ńi* pódjeżdżają ńa 
przystanki dla wśiadająćyćh 
bezpośrednio pó wykonaniu 
niezbędnych czynności.

Rożmówa III.
p. E. Jewulśki, Główny Dy­

spozytor — Mieliśmy kłopoty 
z obsadą tćgó dwófća. Ód 
1. 06. 1981 r. zmieniliśmy tafń 
pracowników i sytuacja po­
winna Si* póófawić.

Różńiówa IV.
ń. W. Nażiffiik, Ki*foA‘nik
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W odpowiedzi: na Ust-ófwar- 
ty do Ogólnozakładowej Kó- 
miśji Wyborczej organów sa­
morządu pracowniczego MPK 
w Krakowie opublikowany w 
„Sygnałach”, uprzejmie in­
formujemy. że był ón przed­
miotem dyskusji na zenraniu 
Ogólnozakładowej Komisji 
Wyborczej w dniu 3 czerwca 
br.

Członkowie Komisji przyję­
li do wiadomości protest Oby­
wateli w sprawie ograniczenia 
biernego prawa wyborczego 
dó pracowników o minimum 
3-letnim stażu pracy w MPK, 
lecz nie uważają aby protest 

. był w pełni zasadny, a przede 
wszystkim aby odzwierciedlał 
wole większości pracowńików

• MPK.
Aktualnie wg rozeznania 

członków komisji wyborczej 
we wszystkich komórkach, w 
których odbyły się już wybo­
ry dó organów samorządo-

Uczymy się liczyć («n Tramwajem na Azory

Odpowiedź na list 
A. Bemera 
i Z. Okulara
wych, nikt z pracowników ńie 
Wńóśił zastrzeżenia do w/w 
Ograniczeń. Przeciwnie, wielu 
pracowników proponowało 
nawet podniesienie minimal­
nego stażu pracy w przedsię­
biorstwie dającego uprawnie­
nie do. biernógo prawa wybor­
czego do 5 lat. Oczywiście, że 
móżńa się spierać czy mini­
malny staż pracy powinien 
wynosić 2, 3 czy też 5 lat, ale 
sprawę tę rozstrzygnie w przy­
szłości powołana w przedsię­
biorstwie Ogólnozakładowa 
Rada Pracownicza, która bę­
dzie uchwalała statut organów 
samorządowych. Do tego cza­
su uważamy, że 3-ch letni staż 
jest wyjściem kompromiso­
wym pomiędzy skrajnymi po­
glądami na ten problem tj. żą­
dającymi albo zniesienia ęgra- 
niczeń "-ś-tSSoiwyęh-HlBade 4ez 
podniesienia stażu do lat 5.

Na marginesie podniesione­
go przez Obywateli problemu 
pozwalamy sobie przypo­
mnieć, że w naszym przedsię­
biorstwie dyskusja na temat 
ńówćj struktury i uprawnień 
samorządowych organów pra­
cowniczych trwa od września 
ub. roku i każdy mógł nie tyl­
ko przedstawić swoje stano­
wisko w tćj sprawie, ale rów­
nież zainspirować wśród zało- 

. gi podjęcie konkretnych prac 
w celu przygotowania i prze­
prowadzenia wyborów. Każda 
inspiracja ze strony pracow­
ników,, a w szczególności chęć 
przyjęcia na siebie konkret­
nych prac mających na celu 
przygotowanie i przeprowa­
dzenie wyborów były bardzo 
pożądane. Niestety, niewielu 
znalazło śie chętnych do kon­
kretnej pracy. Łatwiej prze­
cież przyglądać się jak inni to 
robią i przy okazji poddać ich 
działalność krytyce. Myślimy, 
że nie jest to nailensza forma 
udziału obywatelskiego w po­
stępującym w naszym kraju 
prdceśie ódnóWy życia spo­
łeczno-gospodarczego.

Z upoważnienia 
Ógólnozakł. Kom. Wyborczej 

KAZIMIERZ SUŁKOWSKI

Na początek przypcninijmy 
daty:

— od 1 stycznia 1931 roku 
obowiązuje mała reforma i 
przestajemy operować dyrek­
tywami — limitami,

— od 1 kwietnia 1981 roku 
obowiązuje przelicznik do sta­
wek godzinowych a likwido­
wany jest tzw. ekwiwalent za 
wolne soboty (potocznie mó­
wimy „wolne socjalne”),

— od 1 kwietnia wdrożyliś­
my Protokół dodatkowy nr 
68 z tym, że obowiązuje od 1 
stycznia, czyli będziemy wy­
równywać przyrost płac za 
okres od 1.01. do 31.03. 1981 r.

1. Jedną z istotniejszych 
„nowinek” Protokołu jest li­
kwidacja'tzw. równoważnych 
norm czasu pracy i wprowa­
dzenie jednolitej dla wszyst­
kich służb i pracowników nor­
my dziennej czasu pracy. Od­
tąd 8-godzinowy dzień pracy 
zaczyna obowiązywać wszyst­
kich, ze wszelkimi konse­
kwencjami. Gdy zaś przypom­
nimy, że 6-gódzinnych dni 
pracy już nie ma (soboty ro­
bocze są 8-godzinne), docho­
dzimy do wniosku, że w za­
kresie systemów pracy mamy 
wreszcie w miarę porządek. 
Dó momentu wprowadzenia 
Protokołu nr 68 obowiązywa­
ło 5 systemów rozliczania cza­
su pracy w MPK. a obecnie 
obowiązuje 4. co obrazuje po­
niższe zestawienie:

Ó innych zawiłościach w sy­
stemie dopłat za pracą w nie­
dzielą i święta oraz wolne so­
boty pisałem w . poprzednim 
odcinku.

2. Możemy też dokonać po­
działu systemów czasu pracy 
w zakresie długości cyklu 
pracy.

Tą drogą wyodrębnimy 3 za­
sadnicze systemy:

— system 8-godzinny. obo­
wiązujący zdecydowaną więk­
szość załogi: godziny nadlicz­
bowe naliczamy w nim za 
pracę powyżej 8 godzin bądź 
też powyżej 42-godzinnej nor­
my średniotygodniowej, po­
nadto płacimy tu tzw. dopła­
ty świąteczne 100 proc, a dla 
systemu 4-brygadowego rów­
nież 100 proc, dopłaty świą 
teczne za pracę w wolne so­
boty;

— system 12-godzinny, obo­
wiązujący wyłącznie Służbę 
dozorowania i straż dający 
48-godzińną pracę średnióty- 
godniowo; powyżej 48 godz. 
naliczane są godziny nadlicz­
bowe;

— system 7-godzinny. obo­
wiązujący na stanowiskach 
szczególnie szkodliwych (la­
kiernie. akumulatornie). gdzie 
obowiązuje naliczanie godzin 
nadliczbowych od 7 godz. pra­
cy i powyżej 35 godz. w ty­
godniu 5-dniowym.

3. Mówiliśmy dotąd o dwo­
jakiego rodzaju dopłatach:

od płacy zasadniczej należnej 
za czas objęty dopłatą. I tak 
dla robotników płatnych 
stawką godzinową dopłatę na­
liczamy od iloczynu godzin 
objętych dopłatą i stawki go­
dzinowej.

Dla pracowników płatnych 
miesięcznie musimy ustalić 
wartość 1 rbg w płacy. W 
tym celu dzielimy płacę za­
sadniczą przez: 175 godz. — 
dla pracowników zatrudnio­
nych w systemie 4-brygad.. 
173 godz. — dla pracowników 
zatrudnionych w systemie 
normalnym.

Mówiąc o Systemach czasu 
pracy doszliśmy do dopłat, 
którymi ustawodawca płaco­
wo rekompensuje bądź to pra­
cę po godzinach normalnych 
bądź też w niedzielę i święta 
lub wolne soboty (system 4- 
brygadowy).

Nasuwa się więc pytanie ja­
kie jeszcze dopłaty uwzględ­
nia Protokół nr 68? Otóż poza 
wspomnianymi, Protokół nie 
wnosi nowych dopłat za go­
dziny popołudniowe, bądź też 
wyższych dopłat za godziny 
nocne. Przypomńijmy zatem 
że za pracę w godzinach po- 
poludn'' h (na II ziniamel
nie pi .'.. ju.ią żadne df"’’1
t.v. Natomiast wysokoś' 
piat za pracę W nocy ( 
godz.) nie ulega jak t>. ■ d 
zmianie. Obowiązuje więc do-

Na przełomie 1979/80 roku codzienna prasa krakowska do­
niosła, że pod koniec 1981 roku zostanie oddana do eksplo­
atacji nowa linia tramwajowa łącząca ul. Kamienną z osie­
dlem Azory. Linia ta w znacznym stopniu rozwiązywałaby 
trudności na jakie napotyka w tym rejonie komunikacja 
zbiorowa. Mimo znacznych nakładów inwestycyjnych —

'-wf i

270 milionów złotych — widziano dodatkowe korzyści w po­
staci częściowej likwidacji niektórych linii autobusowych. 
Według moich obliczeń na podstawie bilansu i planów MPK 
z 1980/81 wymierna z oszczędności ponad 13 milionów zło­
tych. • , .. . .

Inwestycja ta pozwoliłaby dodatkowo zaoszczędzić ponaa 
1.200 tysięcy wózókilometrów trakcji autobusowe; w rokti

gdzie: D - obowiązujący do 31.03.1281 r.
- N - obowiązujący od 1.04.1981 r.

LP
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Zlikwidowanie równoważ­
nego czasu pracy doprowadzi­
ło do równego traktowania 
kierowców, motorniczych i re­
gulatorów z innymi służbami. 
Stąd więc praca tych pracow­
ników w:

— niedziele i święta — da 
1000/o dopłatę świąteczną od 
stawki osobowego zaszerego­
wania licząc:

— w godzinach nadliczbo­
wych, czyli powyżej 8 godzin 
pracy — da 50 proc, i 100 proc, 
dopłaty (2 pierwsze godziny — 
50 proc., a kolejne 100 proc.).
.-—.i. ■ ■■■............... .   ' ■

— 50 proc, i 10Ó proc, za 
przekroczenie dopuszczalnych 
normą godzin pracy; odpo­
wiednio 8-u, 7-u i 12-u, są to 
dopłaty za godziny nadliczbo­
we;

— 1Ó0 proc, ża pracę w nie­
dziele i święta oraz dla syste­
mu 4-brygadowego — w 
wolne soboty ustalone dla 
MPK, są dopłaty za godziny 
świąteczne.

Podkreślić należy, że dopła­
ty powyższe —- jak i inne do­
płaty ż definicji — naliczamy

płata 15 proc., a ża pracę w 
godzinach nadliczbowych w 
nocy 30 proc.

Na koniec dzisiejszych roz­
ważań o normie czasu pracy i 
dopłatach określmy miejsce 
dopłat w strukturze płacy. 
Otóż, dopłaty są integralną 
częścią płacy podstawowej ja­
ko wynagrodzenie za szczegól­
ne warunki w których prze­
biega praca i są wprost pro­
porcjonalne do czasu pracy za 
którą przysługują.

ANDRZEJ KOCHAN

Znów dworzec w Borku Fałęckim
(DOKOŃCZENIE ZE SIR. 2)

Wydziału Nadzoru Ruchu — 
Czy pan nie zna sytuacji? 
Brakuje ludzi, godzin nadlicz­
bowych. Niezdyscyplinowani 
kierowcy. Proszę robić zgło­
szenie do Kier. ZEA Czyżyny. 
a nam tylko do wiadomości. W 
dniu 1. 06. 1931 r. byliśmy fia 
kontroli i wszystko było W 
porządku.

Z przeprowadzonych roz­
mów wynika jasno, że tylko 
inż. J. Chlebda potraktował 
sprawę właściwie. Reszta 
moich rozmówców chciałi się 
po prostu mnie pozbyć. Nie 
widzę w tym nic szczególnego, 
tylko, że ja nie występów w 
swoim interesie, ale w imie­
niu wszystkich oczekujących 
pasażerów na dworcu w Bor­
ku Fałęckim. Pasażerów,

którzy Wyrażają głośno swojfe 
niezadowolenie z funkcjono­
wania tego dworca.

Zastanawiam się jak długo 
jeszcze będzie taka sytuacja. 
A może Pan, Panie Dyrekto­
rze (Z-ca Dyr. d/ś Ruchu) zaj- 
mie jednoznaczne stanowisko, 
aby nie . było powodów na­
rzekania na dworzec — Borek 
Nałęcki?

LUCJAN BISKUP

Zdecydowana postawa przedstawicieli naszego przedsię­
biorstwa w kwestii- dotyczącej’ rozwiązania • technicznego 
przfejścia linii kolejowej, opóźniła- te ambitne zamierzenia. 
Jednak działania te nie miały decydującego Wpływu ńa brak 
realizacji tego zamierzenia. Główną przyczyną znacznego 
opóźnienia w budowie nowej linii jest brak rozjazdów tram­

wajowych. Należy dodać, że ilość rozjazdów potrzebna dó 
wbudowania na trasie oraz na terenie projektowanej ża- 
jezdni tramwajowej w rejonie ulicy Łokietka wynosi ponad 
100 sztuk. Roczne moce przerobowe montowni Zakładów 
Torów wynoszą aktualnie niewiele ponad 25 sztuk rozjaz­
dów. Aby zrealizować powyższe zamierzenia Zakład Torów 
musiałby produkować rozjazdy na tćn cel przez 4 lata. Tak 
więc najważniejszą inwestycją w- Krakowie z dziedziny ko­
munikacji zbiorowej jest budowa nowego żaplefcza technicz­
nego Zakładu Torów.

Tekst: AUdffćj Bćmcr 
Zdjęcia: Stańiśław Makarewicz

Przedsiębiorstwo Obrotu 
Samochodami i Częściami Za­
miennymi (POSiCZ) — winno 

' pośredniczyć pomiędzy produ­
centem a nabywcą samocho­
dów, organizować produkcję i 
pośredniczyć w zakupie części 
zamiennych. To oczywiście za­
łożenia. Nie będę tu zajmo­
wać się działalnością właści­
wą bądź ńie — tego przedsię­
biorstwa. Podam tylko jeden 
przykład.

Przeszło rok temu pojechali 
nasi praco-wnicy po odbiór au­
tobusów. Aliści zaczęli nie tyl- 
kó sprawdzać jakość nowiu­
teńkich „Berlietów”. ale i znaj­
dywać usterki i zacho.wywać 
się skandalicznie, nie odbie­
rać „fuszerek”. Tego było już 
za wiele. Odkąd to niby na­
bywca miał prawo w czym­
kolwiek wybrzydzać, a tu na­
wet brać nie chciano.

Zdenerwowano się więc i 
wyrzucono naszych za bramę, 
myśląc, że tara to już brać bę­
dą co im z bramy zakładu 
wyjśdzie.

Jeden z kierowców okazał 
się jednak wyjątkowo uparty.

Zlikwidować
Maluczko a wyjechałby z Jel- 
eza.(z POSiCŹ-u) z kwitkiem 
tyle że obok kiferówcy kolegi 
a nie jak cłiciał „własnym au­
tobusem”.

Był na tyle „bezczelny”, że 
zainteresował się co też dzieje 
się z autobusami których ón 
nie przyjął. Wdarł się do 
zakładu i z przerażeniem 
stwierdził, żć te „ćgżempla- 
rze” w niezmienionym stanie 

wgdrują do przedsiębiorstwa 
tyle, że komunikacji tarnow­
skiej. Nie pomogły ostrzeże­
nia. Z Tarnowa podeszli do 
problemu „właściwie” — co 
mnie to obchodzi to nie moje 
własne, nie ja będę jeździł.

„Bublś powędrowały ileś tam 
kilometrów by prawdopodob­
nie w niedługim czasie „pójść 
na kołki”.

O organizowaniu produkcji 
części zamiennych pisać już 
nie będę bo i o czym skoro 
części tych nie ma?

JSst odnowa. Wszędzie 
zmiany, pomyślano więc także 
o zmianie w Zjednoczeniu 
któremu podlega POŚiCZ.

Zwołano więc do Jelcaańskie- zyńierów i kierowników śię 
go „Polmozbytu” naradę na tam znajdzie? Przecież dzie- 
którój przewidziano ocenę ćiórh wiadomo, że części bl‘ak 
współpracy w zakresie żaku- po co więc nowe instytucje? 
pu części zamiennych także z Kto wtedy zajmie się organi- 
dystrybutorem tychże części zacją z prawdziwego zdarze- 
MZK-Warszawa. nia produkcji?

„POSiCZ?”
Organizatorów interesowało 

także nasze miejsce w nowym 
systemie gospodarczym. Zasu­
gerowano by utworzyć... re­
gionalne składnice części za­
miennych.

Rozwiązanie bardzo dobre 
jeśli chodzi o racjonalne wy­
korzystanie transportu ale... 
Ciekawe co też będzie w tych 
regiónalnych składnicach? Ćzy 
aby coś jeśzćzć oprócz maga-

Próblćm dystrybucji istnieje 
także ale dlategó, że istńieje 
próttlem cż<śći. Cży ńa pśWńó 

prżynajńińićj W Źjedhóćze- 
niu dó którego należą i pro­
ducenci ćzęśći śamóćhódówych 
i sam POSiCZ — i dobrej 
strony zaczęto reformę gospo­
darki? Zmienić pracę w 
POSiCZ-u —- przynajmniej w 
tyrń wypadku trzćba, czy go 
jednak zlikwidować?

Naradę ostatecznie — przy­
najmniej w _dniu przewidzia­
nym dla naszego przedsiębior­
stwa — zakończono niczym. 
„Wysondowano opinię”. Do­
brze że cztefoosobówej dele­
gacji ankiet sondażowych 
wypełnić nie kazano.

Oby przynajmniej przyjęto 
„do serca” to co móWił pfzó- 
wódńiczący tiaszej delegacji 
-ast dyrektora inż. Stariiślaw 
Kowalczyk, Seiis tego był je- 
dćń — producent autobusów 
musi ińtereśówać się „swóińi 
dziełem”. Jego fundusze rnu- 
sżą być uzależnione ód tego 
jak autobus „spisuje” śię w 
eksploatacji, bo inaczej za­
miast postępującego wyjścia z 
kryzysu będzie pogłębiający 
śię już nie kryzys ale chaos.

. FILOMENA SERWIN
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Zadecyduje sam Zakład Taksówek...
■;P.o opublikowaniu przez7 
„Sygnały” w n-rze 3 kore­
spondencji Tadeusza Domi­
nika jak bumerang powróciła 
sprawa tzw. „sprzedawania” 
Zakładu Taksówek. Artykuł z 
pewnością trafił do .serc czy­
telników. Jest napisany inte­
ligentnie, nastawiony na wy­
woływanie emocji: wiele tu 
pytań retorycznych, szczyt­
nych haseł, odpowiednio do­
branych cytatów. Nie mogę 
się jednak zgodzić z jego tre­
ścią, gdyż zarzuca mi się, iż: 
• — w sposób ewidentny lek­
ceważę załogę,

■ — sieję dezinformację w 
środkach masowego przekazu,

— zamierzam zlikwidować 
Zakład Taksówek.

Pierwszą sprawę pozosta­
wiam bez komentarza — bez 
poparcia załogi dawno prze­
stałbym być dyrektorem. A 
bolesny dla mnie zarzut, iż 
nie dostrzegam spraw ludz­
kich, krzywdzi przede wszyst­
kim -załogę.
'Na- temat rzekomej „dezin­

formacji” wypowiadałem się 
wielokrotnie, przypomnę więc 
tylko najważniejsze fakty. 5 
stycznia zorganizowałem kon­
ferencję prasową, aby przeko­
nać opinię publiczną o ko­
nieczności podjęcia bardzo 
niepopularnej społecznie de­
cyzji o zlikwidowaniu ostat­
niej linii mikrobusowej. Nad­
mieniam, że decyzja ta podję­
ta została na wyraźne żąda­
nie aktywu i kierownictwa 
Zakładu Taksówek,

Dzienikarze, w imieniu 
mieszkańców Krakowa, nie 
chcieli 'zgodzić się z tą decy­
zją, wysunęli m. in. postulat, 
by oddać mikrobusy (nie tak­
sówki osobowe!) w ajencję. Nie 
trafiały do nich argumenty o 
katastrofalnym stanie nad­
miernie wyeksploatowanych 
..Nysek”, o wysokich kosztach 
eksploatacji. Zasypany pyta­

Za uśmiech dziecka
Trzeciego czerwca Rada 

Zakładowi Związków Bran­
żowych sprawiła frajdę dzie­
ciom pracowników naszego 
przedsiębiorstwa.

O godz. 14.00 spod Wawelu 
odbił statek „białej floty” z 
dzieciakami — i towarzyszą­
cymi im rodzicami. Rejs koń­
czył się w Tyńcu.

KOMUNIKAT

W związku z bardzo trud­
ną sytuacją zaopatrzeniową w 
kraju .w środki piorące i czysz­
czące Zakład Zaopatrzenia 
Materiałowego zawiadamia, 
że obecnie zapewnia dostawę 
jedynie następujących mate­
riałów:

1. Proszek do prania Bieliux 
wzgl. 45 proc. — luzem.

2. Pastę BHP produkcji 
Zakł,. Chemiczn. Jawor.

3. Mydło toaletowe a 100 g 
zgodnie z planem.

Innych środków piorących 
Zakład Zaopatrzenia nie jest 
w stanie dostarczyć z uwagi 
na otrzymane odmowy od pro­
ducentów oraz innych dostaw­
ców. Jednocześnie zapewnia­
my, że z chwilą polepszenia 
sytuacji zaopatrzeniowej do­
łożymy starań celem dostar­
czenia lepszych gatunków 
środków piorących.

Kierownik Zakładu
Zaopatrzenia Materiałowego 

Zdzisław Mazur

ZAWIADOMIENIE

Dział Socjalno-Bytowy za­
wiadamia, że od dnia 15.VI. do 
3O.VII.1981r. będą przyjmowa­
ne zgłoszenia na ziemniaki. 
Zgłoszenia należy składać na 
drukach, które będą do pobra­
nia w poszczególnych zakła­
dach oraz w Dziale Socjalno- 
Bytowym.

Wpłaty za ziemniaki przyj­
mowane będą od 1—30.IX. 
1981 r. Niedokonanie wpłaty 
w podanym terminie oznacza 
rezygnację ze złożonego za­
mówienia.

Prosimy o przestrzeganie 
terminu tak zgłoszeń jak i 
wpłat. Zaznacza się, że do­
datkowe zamówienia nie będą 
przyjmowane.

Kierownik
Działu Socjalno-Bytowego 

! Ryszard Laskowski 

niami musiałem potwierdzić 
m. in., że sztucznie uzyskuje­
my rentowność taksówek: po­
bieramy paliwo po cenach 
hurtowych, niższych o ok. 
100% od cen detalicznych, 
niemałe kwoty podatkowe 
wliczane są w koszty ogólne 
Przedsiębiorstwa itp. W świe­
tle tych faktów inna uwaga 
dziennikarzy — o ewentual­
nym przekazaniu naszych 
taksówek w system ajencyjny 
z ekonomicznego puktu wi­
dzenia była nie do obrony, 
aczkolwiek niewątpliwie 
trudna ze względów ludzkich.

T. Dominiak wspomina o 
bieżących kłopotach trakcji 
osobowej Zakładu. Nie zazna­
czył jednak, że w czasie opi­
sywanego przez niego zebra­
nia X POP w dn. 27.04.81 r. 
przekazano oficjalne ostrzeże­
nie Wydziału Komunikacji 
Urzędu Miasta Krakowa, iż 
o ile trakcja osobowa nie 
zlikwiduje deficytu do końca 
roku, to po prostu przestanie 
istnieć. Miasta nie stać na 
stałe dopłaty tam, gdzie inni 
osiągają zyski,

, Czy jako dyrektor MPK je­
stem zainteresowany w pro­
wadzeniu Zakładu Taksówek? 
Na pewno tak, ale pewnych 
granic, wyznaczanych przez 
rachunek ekonomiczny, prze­
kroczyć nie mogę. W moich 
wypowiedziach (łącznie z ar­
tykułami, które ukazały się na 
początku stycznia) nie można 
się doszukać krytycznej oceny 
działalności Zakładu, zawsze 
chwalonego za właściwe sto­
sunki międzyludzkie, dobór fa­
chowców, wyjątkowe dbanie 
o sprzęt i porządek. Zakład 
Taksówek często stawiany 
jest na naradach roboczych 
jako wzór, mistrz gospodar­
ności, uzyskujący np. cały, 
szereg lepszych wyników ek­
sploatacyjnych samochodów 
dostawczych niż w trakcji

Na miejscu każde dziecko 
mogło brać udział w przeróż­
nych konkursach. Każde też 
otrzymało nagrodę. Organiza­
torzy. nie zapomnieli o napo­
jach i ciastkach.

Podczas rejsu roztańczonym 
dzieciakom przygrywał zespół 
muzyczny z ZET Podgórze 
„Wagonik”.

Podziwiać należy panią 
Helenę Białek która pomimo 
„lejącego” się z nieba żaru 
potrafiła jeszcze organizować 
dzieci w tańcach. Wydatnie 
pomagała jej w organizowa­
niu pani Stanisława Niemiec.

Dzieciaki miały moc wrażeń 
i najważniejsze — wszystkie 
były zadowolone. Dziękujemy.

F. S.

ZAREAGOWALI
REDAKCJA 
DWUTYGODNIKA 
SYGNAŁY MPK
W związku z informacją za­

wartą w artykule „Co się 
działo w Bieńczycach” (Nr 
9/195) prostuję informację za­
wartą w artykule — „Kierow­
nictwo zobowiązało się także 
do, wygospodarowania pomie­
szczenia dla Komisji NSZZ 
„Solidarność”. Ze strony Kie­
rownictwa Zakładu Eksploa­
tacji Autobusów Bieńczyce ta­
kiego zobowiązania nie było 
— natomiast było ustalenie o 
wspólnym dokonaniu przeglą­
du pomieszczeń, i o ile by w 
wypadku tego przeglądu za­
istniała możliwość wygospo­
darowania takiego pomiesz­
czenia, to będzie ono przezna­
czone dla Organizacji Związ­
kowych działających na tere­
nie Zakładu Eksploatacji Au- 
busów Bieńczyce.

Kierownictwo Zakładu Eks­
ploatacji Autobusów Bieńczy­
ce zaprasza jednocześnie re­
daktora artykułu do odwie­
dzenia Zakładu i zaspokojenia 
rozbudzonej artykułem cieka­
wości czytelników, by na pod­
stawie informacji uzyskanych 
na miejscu od najbardziej za­
interesowanych problemem, 
można było przedstawić mo­
żliwie obiektywną informację 
czytelnikom „Sygnałów”.

Kierownik 
Zakładu Eksploatacji 

Autobusów ..Bieńczyce”
Leszek Rumian 

autobusowej. • Z pewnością 
swoistym tragizmem określić 
można sytuację, "w której tak 
dobrze pracująca załoga Za­
kładu ponosi konsekwencje 
obecnego stanu gospodarki 
kraju.

Nie mogę udawać, że nie 
wiem, iż miasto dopłaca po­
nad miliard złotych rocznie 
do MPK. Jeżeli dopłaty do 
komunikacji masowej, usług 
tramwajowych i autobuso­
wych są na pewno zasadne, 
to jednak nigdy nie będę 
mógł obronić, i takiej obrony 
nie podejmuję, sprawy dopłat 
do taksówek. Nie chodzi mi tu 
wcale o to, że trudno mi bo­
dzie spojrzeć w twarz przed­
stawicielom Wojewódzkiego

DO ZAŁOGI MPK
KOLEKTYW SPOŁECZ­

NO - POLITYCZNY MPK 
zwraca się do całej załogi 
z apelem o przestrzeganie 
podstawowych zasad bez­
pieczeństwa -i ■ dyscypliny 
pracy w naszym P-rzedsię- 
biorstwie. W ostatnim okre­
sie czasu znacznie nasiliły 
się przypadki łamania tych 
zasadniczych norm współ­
życia społecznego. I tak 
np.:

13. 04. dwóch nowo przy­
jętych pracowników zgło­
siło się w stanie nietrzeź­
wym na kurs bhp.

27; 04. nowy pracownik 
ZAW po wypiciu kilku 
piw, nie posiadając żad­
nych uprawnień, urucho­
mił autobus, potrącił na 
terenie zakładu pracowni­
ka jadącego na rowerze, 
następnie zjechał na pobo­
cze, rozbił wóz.

5. 02. 81 r. na skutek „za­
wodów” i niezachowania 
szczególnej ostrożności na 
śliskiej jezdni, kierowca 
„Berlieta” wyprzedzający 
na luku inny samochód 
zderzył się cz.ołowo z na­
szym „Jelczem”. Już pięć 
razy uprowadzono z •. za­
jezdni w Ćzyźynach auto­
busy. W tych, przypadkach 
znowu brakuje poszanowa­
nia prawa i mienia zakła­
du, zbyt często zresztą je­
szcze przywłaszczanego.

Ale najgorzej, gdy na 
skutek niedbalstwa lub pi­
jaństwa giną ludzie.

30. 04. motorniczy „8” 
przytrzasnął wysiadającego 
z przedniego pomostu męż­
czyznę, zlekceważył sygna­
ły alarmowe. Efekt: śmierć 
pasażera pod kołami przy­
czepy.

14. 04. doszło do śmierci 
pracownika ZNA, który po 
wypiciu alkoholu na ran­
nej zmianie pozostał, w 
szatni. Dopiero ok. 20.30 
stwierdzono, że nie - żyje. 
Czy nie przeraża Was fakt, 
że nikt temu człowiekowi 
nie pomógł, nie odebrał od 
ust butelki? Nikt nie za­
interesował się pijanym, bo 
podobne przypadki znie­
czulicy, picia alkoholu i 
spania na terenie zakładu 

KRZYŻÓWKA
5

T

10

aff

75" Te

li 22,

Ti u

Zrzesżenią Prywatnego Han­
dlu i Usług, skrupulatnie -za­
silających kasę miejską opła­
tami z taksówek. Twardych 
realiów rachunku ekonomicz­
nego lekceważyć nie można.

Los Zakładu Taksówek le­
ży w rękach jego ofiarnej za­
łogi i kierownictwa. Jestem 
przekonany, że pokona ona z 
pomocą dyrekcji MPK wszel­
kie trudności i mieć będzie 
wymierną satysfakcję z osiąg­
niętych wyników. Dobrej, 
efektywnej pracy nie zastąpią 
nawet najpiękniejsze hasła 
obrony praw załogi. Im prę­
dzej to zrozumiemy, tym le­
piej.

DYREKTOR 
inż. Ignacy Wilk

pracy zdarzały się wcze­
śniej i były tolerowane. 
Czy dopiero trzeba śmier­
ci człowieka by ostudzić 
nieco tę niepohamowaną 
falę pijaństwa i bezmyśl­
ności?

Zdajemy sobie sprawę z 
tego, że bez wytworzenia 
klimatu jednoznacznego 
potępienia osób, które piją 
lub zmuszają do picia in­
nych, wszelkie działania 
mogą się okazać mało sku­
teczne. W trosce o dobro 
naszych rodzin, o nasz za­
kład, o nasz honor zawo­
dowy apelujemy o wy­
tworzenie owego klimatu 
potępienia.

Klimat społecznego po­
tępienia muśliny też wy­
tworzyć wokół osób, które 
swym lekkomyślnym po­
stępowaniem naruszają 
podstawowe zasady bez­
pieczeństwa, nadzoru i za­
bezpieczenia obiektu.

KODEKS PRACY oraz 
REGULAMIN PRACY' je­
dnoznacznie przewidują za 
picie alkoholu lub przeby­
wanie w stanie wskazują­
cym na spożycie alkoholu 
na terenie zakładu pracy 
karę zwolnienia dyscypli­
narnego. Nie zmuszajcie 
nas do pełnego stosowania 
tej kary. Jako przedstawi­
ciele organizacji związko­
wych i politycznych bę­
dziemy w sposób stanow­
czy popierać wszelkie kro­
ki dyrekcji zmierzające do 
zwalczania plagi pijańs­
twa, w tym też stosowania 
kary dyscyplinarnego 
zwolnienia. Zdecydowanie 
popierać będziemy sankcje 
stosowane wobec pracow­
ników winnych naruszeń 
dyscypliny i przepisów bhp 
oraz w stosunku do osób 
odpowiedzialnych za nie­
właściwy nadzór w formie 
kar przewidzianych w ko­
deksie i regulaminie pra­
cy.

NAJWYŻSZY JUŻ CZAS, 
BY DOJSC DO REFLE­
KSJI, BY TO. CO W

PRZEDSIĘBIOR STWIE 
ZAWSZE ZNACZYŁO NA­
SZE.

Nr 9 1-15 czerwca 1981 r.

DONOS NA SPECJALISTĘ
Znowu „Donosom” groził krach. Tym razem Specjalista 

zgodził się na pełnienie pewnej funkcji społecznej, która 
komplikowałaby jego, a więc i „Donosów”, niezależność i sa­
morządność. Na szczęście wierni Czytelnicy z Organizacji 
nie dopuścili do tego i Specjalista przepadł w wyborach. 
Wiwat demokracja!

PLOTKI NAJWYŻSZE:
# W Gabinecie trwały ostre ćwiczenia z organizacji za­

rządzania: Dyrektor wnikliwie odrzucał wszelkie kolejne 
propozycje nowego schematu MPK. Nie dziwota — zbyt du­
żo było doradców. Ostateczny projekt wynegocjowany został 
na zasadzie tzw, historycznego kompromisu.

# W czasie poniedziałkowego przyjmowania stron w ra­
mach skarg i wniosków przez Dyrektora już czwarty raz 
z rzędu stroną okazuje się Przywódca związkowy, tradycyj­
nie blokujący Gabinet co najmniej przez godzinę. Ej nie­
ładnie -- ludzie czekający w kolejce coraz częściej mruczą 
coś o prominentach i decydentach.

* W związku z ogólnym komplikowaniem się sytuacji go­
spodarczej trwa w Gabinecie ostre prostowanie osób, które 
nie zdążyły się odnowić i- przestawić na typ gospodarskiego 
myślenia.

REWOLUCJE PODGABINETOWE:
A* Pani Maria wykryła u nagra inż. Kądziołki ścisły zwią­

zek pomiędzy ilością rysowanych przez niego dziennie pro­
jektów schematu organizacyjnego, a ilością dość nerwowych 
gwizdów. Kierownik szczególnie pięknie gwiżdże, gdy po no­
minalnym czasie pracy i po zwyczajowo kierowanym do Dy­
rektora pytaniu „Czy będę jeszcze potrzebny?”, słyszy od­
powiedź twierdzącą, oznaczającą kilkugodzinną „nasiadów- 
kę”.

* Za jednym z przedstawicieli czynników społecznych 
mgr inż. Kądziołka biegł aż na parter. Czynnik twierdzi, 
że nie wziął projektu schematu lecz gazetę.

# Niektórzy uważają, że pracownicy Gabinetu usztywnili 
ostatnio kurs'i lepiej spełniają funkcję bramkarzy. Ten 
twardy wymóg chudli w pełni potwierdza

SPECJALISTA

Z ULIC NASZEGO 
MIASTA

Na początku maja bieżącego 
roku, Wydział Eksploatacji 
Ruchu MPK cofnął przystanek 
autobusowy linii ,,150” przy 
alej 29 Listopada (u wylotu 
ulicy Langiewicza), kilkadzie­
siąt metrów do tyłu. Przysta­
nek dla pozostałych linii au­
tobusowych „105”, „124”, „129” 
i „139” pozostał na dawnym 
miejscu. Czym kierowano się 
podejmując tę decyzję? Chy­
ba nie gromadzeniem się na 
jednym przystanku autobu­
sów kilku linii bo taka sy­
tuacja zdarza się dość rzadko, 
jako że komunikację trudno 
tu zaliczyć do sprawnej i mi­
mo kursowania autobusów 
kilku linii zdarza się i to czę­
sto, że wsiąść można dopiero 
do drugiego, nierzadko trze­
ciego, a w zimie i piątego z 
kolei autobusu.

Na decyzję tę nie wpłynęła 
chyba również troska o kon­
dycję fizyczną przeciętnego 
pasażera. Nawet dalekowidz 
nie jest bowiem w stanie w 
momencie ujrzenia numeru 
nadjeżdżającego autobusu (na 
obecnym przystanku linii 
„150”). normalnym krokiem 
zdążyć na kilkadziesiąt met­

POZIOMO: 7) Podstępne 
działanie dla osiągnięcia ce­
lu. 8) Uporządkowany spis. 9) 
Dawna nazwa drukarni. 10) 
Okólnik, zawiadomienie. 11) 
Jeszcze, nie sen. 12) Fragment 
fortyfikacji.‘17) Lekki kome­
diowy utwór sceniczny. 19) 
Płacą, mu -za uprawianie ha­
zardu. 21) Pod oknami. 22) Po­
zostałość po benzynie. 23) 
Wartościowe przedmioty zło­
żone na przechowywanie. 24) 
Polski aktor komediowy 
(1374—1935).

PIONOWO: J) Służbowe 
wdzianko. 2) Wykręt, wybieg. 
3) Kolejka. 4) Stułbiopław w 
kształcie parasola. 5) Dyplo­
matyczne sprostowanie. 6) Tu 
jest start i meta. 13) Gdy o- 
bywatel płaci państwu. 14) 
Naucza. 15) Szlify. 16) Motyw 
dekoracyjny sztuki starpgrec- 
kiej. 18) Użyty pod Ypreó. 20) 
Broń kłująca. 

rów odległy drugi przystanek. 
Musi tę przestrzeń po prostu 
przebiec. Jest to więc „ścież­
ka zdrowia” dla osób o pew­
nej już wyrobionej sportowej 
kondycji. Wszystkim innym 
pozostaje czekać... na jednym 
lub drugim przystanku i wie­
rzyć w szczęście, które często 
bywa złudne, szczególnie gdy 
komuś się na przykład bardzo 
spieszy do pracy.

I po co ta zmiana skoro 
-prawie wszystkie (prócz „139”) 
zatrzymujące się na tym przy­
stanku autobusy MPK dojeż­
dżają do Głównego Dworca.

Pozostaje jeszcze sprawa sa­
mego usytuowania nowego 
przystanku. Otóż znajduje się 
on akurat na pasie zie­
leni. Dla oczekujących na 
autobus linii „150” ludzi, 
nie starcza bowiem wąski pas 
chodnika, stoją więc na tra­
wie. Dobrze, że jest w tej 
chwili sucho, gorzej będzie 
podczas deszczu. Będą grzęz­
nąć w błocie i jeszcze bardziej 
niż teraz narzekać na nie 
zawsze szczęśliwe pomysły 
pracowników MPK.

M.B.

ROZWIĄZANIE Z N-RU 10

Poziomo: Mecenat, zagadka, 
wiedźma, zdrowie, parking, 
plagiat, torpeda, stopień, wer­
niks, antenat, pieczeń, okład­
ki.

Pionowo: Pelikan, werdykt, 
karmin, wandal, katorga, e- 
kwipaż, loteria, spinacz, śpię-: 
wak, menażka, dekret, tunika.
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